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Wychodzi c o d z i e n n i e  w południe, 
z ■wyjątkiem d ri świątecznych.

P re n u m e ra ta  w y n o s i:  1
•w Krakowie rocznie złr. 9, kwart.

złr- 2 c. 25, miesięcznie 80 c. H  
pocztą w A ustrji rocznie złr. 12, M  
kwart. złr. 3, miesięcznie złr. 1 c. 15, ™  
w  Niemczech rocz. 24 mr., kwart. 6 mr.

( R O N I K /

Numer pojedynczy cent. 5. 
O g ło s ze n ia  przyjm ują się za opłatą 

R po c. 5 od wiersza (petit).
■  N a d e sła n e  (na 3ćj stronie) po c. 10 od 

wiersza.
^ R  P re n u m e ra tę  i O g ło s ze n ia

przyjmuje Administracja „Kroniki“ 
przy ul. Sławkowskiej w hotelu Saskim.

Dziś Narodzenie ś. Jana 
Jutro  Wilhelma w.

Kedakcja otwarta codziennie z wyjątkiem 
świąt od godz. 1 — 3 i od 4 — 6 popoł.

Wschód słońca o godz. 4. m. 2. 
Zachód o godzinie 8 m. 11.

•—  M inister spraw iedliw ości m ianow ał ad ju n k ta  sądu 
pow iatow ego w D ubiecku, H ilarjona  Ilorynow idza, ad junk- 
tem  sądu  obw odowego w Sam borze.

K ra kó w  24 Czerwca.

+  W czorajszy obchód W ianków na W iśle m iał zu­
pełnie odmienną cechę od owych sztuką podniesionych 
efektów, jakiem i starano się w poprzednich la tach  uświe­
tnić ten pam iątkowy zwyczaj sięgający gdzieś daleko w prze­
szłość ludu naszego. Huczna muzyka wojskowa, galary 
illum inowane M uzy , chóralne śpiewy przez tu b ę , ognie 
sztuczne —  składały się niezaprzeczenie na wrażenie świe­
tniejsze, ale przyćmiewały znacznie tę  prawdziwie^ poety­
czną stronę obchodu. Wczoraj nie było tych popisów m u­
zykalnych i piro technicznych; po folach rzeki p łynęły cicho 
wianki rozmaitego.* rodza ju , liczne łódki szybowały t u i  
owdzie, pochodnie m igotałyy caerwnrym  blaskiem  w po­
wietrzu, niekiedy tylko rom antyczną ciszę wieczoru prze­
rywały hukitpiśtoletow e jakiegoś dowcipnisia, którem u też 
policja wytłomaczyć m usiąła, że strzały nie wchodzą wcafo 
w program  obchodu. N a brzegach tłum y ciemnych postaci 
wyrokowały o losie wianuszków, a ircd  £  dych śttdów wy­
padło, pokaże się w wykazie m atrym onialnym  roku przy­
szłego. Zauważyliśmy ty lko , że nadspodziewanie' mało 
dziewic krakowskich korzystało z wróżby wiślanej. Czy to 
nieśmiałość, czy obojętność, czz obawa pew ności? W ka­
żdym razie obchód traci, na tern, jedna z pam iątek ludo­
wych więcej upada, ale u nas niestety, jeżeli coś nie je s t 
hecą, to nie może się długo utrzym ać.

X  W  m yśl rozporządzenia R ady Szkolnćj k ra jo ­
wej, R ad a  szkolna okręgow a rozpisuje f itó k u rs  na w szyst­
kie posady nauczycielskie w szkołach ludowych k rak o w ­

DZIEJE W ACHLARZA.

Czyńcie czytali książkę pana B lo n d e U  Przedm iot 
pi zez niego opiewany nie je s t wam bynajmniej obcy. Jestto  
jjizedm iut, który tancerka powierza swemu tancerzowi 
w chwilowy depozyt. Przedm iot ten tem  się jeszcze różni 
od wielu iniwch, że posiada tylko poimerzchowipfec, po- 
złi'Wiony wszelkiego fizycznego j ,’ moralnego w n ę trz a .. .  
odzwierciedla w sobie właścicielkę przepraszam, —  jeżeli 
ozdobiony je s t lusterkiem . Odgadłyście panie zapewne, że 
mówię o wachlarzu. „Dzieje w achlarzy11 są przedmiotem 
poważnej pracy pana BlondeFa. '

Zapewne wam wiadomo, że w ach larz  naturalizowa- 
netn był we Francyi, za Ludw ika XIV . Pochodzi on ze 
W schodu. Może wam jednak niewiadomo czemu wachlarz 
zawdzięcza swoje powodzenie w nowej ojczyźnie? D’Alem-

skich. Otoż dochodzą nas wieści, że niektóney pp. nau- 
czypiele tutejsi, upzynią usilne zabiegi i s ta ra n ia , aby R ada 
m iejska nie czekając rezu lta tu  konkursów , za tw ierdz iła  
bez w yjątku wszystkich nauczycieli, staH izam ianow anych 
przed reo rg arizae ją . Jakkolw iek  pojm ujem y dobrze^  że 
ponowne ubieganie się o miejsce, k tó re  się już posiada, 
nie możBpbyć d la  nikogo przyjem nćm , dziwi nas przecież 
ta k  nieoględny k rok  pp. nauczycieli, zd radzający  ty lko 
zw ątpienie o w łasnych siłach i zdolnościach —  a  nie 
właściwy tćm  więcej, że w obec zam ierzonój reo rgan i­
zacji sz k ó ł, żad n ą ','m ia rą  nie może być uw zględniony, 
g dyż '"g łów nym .celem  te j organizacji, je s t w łaśnie zape-: 
wnienie dla szkół ludowych nauczycieli pracowitych, od- 
pMsuednio uzdolnionych i postępowych. Również fiwszywą 
obrali d rogę ci z pp. nauczycie!?, którzy* nie czując się 
widocznie na s iłac h , odbywają form alne procesje do 
radfiow m iejskich, w chęci dojścia m anowcam i tam , dokąd 
dojść powinni ty lko drogą publicznego \vspółubiegania_ 
się. Procesje tak ie  i żebran ina względów, w prost p rze­
ciwne ąprowadzfć m usźjf s k u tk i , gdyż śą n iejako św ia­
dectw em  ubóstw a m o ra ln eg o , wypisanem w łasną fięlją 
ubiegający cli się o nowe posady kandydatów'.

=  Na w torkowem , zw o ła n ćm ' ad  hoV' posiedzeniu 
Rady m iejskiej, uchwalono ta k  pożądane podwyższenie 
płac dla urzędników7 m ag istra tu . Chwila" w prow adzenia 
tej unii wały w życie, jeszcze zadecydow aną1 nie została.

W czoraj przed l i s t ą  godziną z rana towarzystwo 
złożone z 5ciu mężczyzn i jednej damy na koniach,' przy 
było na prom  z przeciwnego brzegu W istyj w chęci do­
stania się df^K rakow a. Ostatecznie dopięło celu, gdyż po 
półgodzinnej podróży promem po W iśle , towarzystwo to 
wyruszyło konno z galaru na lewy brzeg, poniżej kanału 
zamkowego; zanim to jednak  nastąpiło, prom  obciążony

bert w swoich R efleksjach  i anegdotach o królrndej s zw e d z­
k ie j j,1 opowiada, że K rystyna bawiła na dworze Ludwika 
X IV -go w chwili właśnie gdy Zaczęła się rozpowszechniać 
moda wachlarzy. K ilka dam arystokratycznego pochodzenia, 
nie wiedząc, że dum na i szydząca ćórka Gustawa Adolfa 
czuła w stręt prawie, jak  sam a się wyraziła, do tego wszy­
stkiego co czynią i mówią kobiety, zapytały przez grze­
czność króloiwę, czy radzi im przyjąć zwyczaj używania 
wachlarza zarówno w lecie jak  w zimie.

N a zapytanie to ,  królowa szwedzka odpowiedziała 
szorstko :

—  *Nie sądzę; vous etes assez eventees sans cela.
D am y dworu dotknięte podobną odpowiedzią posta­

nowiły, celem zemszczenia się, wprowadzić wachlarze do 
wszystkich bezwarunkowo sezonów. Moda korzystając z tak  
przyjaznej okoliczności, uczyniła z wachlarza biżuterję go­
dną najwspanialszych strojów, i zwyczajne drzewo listew ek
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kilku innem i osobami i (Ima końmi, dwa razy został por­
wany wodą pod Rybak', a trzeci raz osiadł powyżej prze­
wozu na mieliźnie, zkąd z wielką biedą udało się prze­
woźnikom przybić do brzegu poniżej wspomnianego kanału, 
który rozwalony obecnie, po takich już przygodach nie 
m ałem  groził niebezpieczeństwem dla osób zmuszonych 
przebyć go konno. Szczęściem konie były bardzo spokojne 
i cała przeprawa zakończyła się bez wypadku.

Czy i kiedy zniesiony zos ta ł przepis zacnęca- 
jący  u rządzan ie daszków nad chodnikam i przy odnawianiu 
dom ów ?? i jak ićm  praw em  właścicielowi dom u po K re- 
m erach na linji A— B. służy praw o w yłącznego użytko­
w ania z tro to a ru ?  Czy n a  te  zapy tan ia  nie zechcą od­
powiedzieć w ładze obowiązane czuwać nad  porządkiem  
i bezpieczeństw em  publiczności.

—  Z arząd  m onopolu tytuniow ego podobno ma za ­
m iar z dniem 1 Lipca b. r. podnieść ceny cygar sorty  
V irg in ia  i B r ita n n ia , a  to  z tego powodu że od tąd  ze 
znacznie lepszych, więc i droższych liści w yrabiane będą 
te  cygara. Z m iana ta  z resz tą  nie w płynie wcale n a  ceny 
innych rodzajów  cygar.

/  T rudną do uw ierzenia otrzym ujem y wiadomość, 
że w jednej ze szkół tu te jszych  znajduje się nauczyciel, 
k tó ry  policzkuje uczniów. M amy nadzieję, że de lika tna  
ta  w zm ianka będzie w ystarczającą, a  wypadek podobny 
niczem  nie dający się uspraw iedliw ić, nie pow tórzy się 
więcej.

=  N a w arszaw skiej scenie m a być w krótce p rzed­
staw ioną 8eh ak tow a kom edja M. B ałuckiego p. t. P o ­
zła c a n a  m ło d z ie i.  N adto ukazać się m ają na tej scenie 
i to  w najbliższćj przyszłości następu jące  oryginalne li­
twory d ram a ty czn e; K om edje: hr. W . Bobrow-
skiego, G o n itw y , E . Lubow f$iego i F e lr is  m trea, Z. S a r­
neckiego. D ra m a ty : N ieioinni, Okońskiego i G m ia źd zia rz  
W . R apackiego. Nie m a co mówić, p iękna w iązanka! —  
a  cóż to  dopiero będzie po k o n k u rsach ?!

A  N a cm entarzu  M on tinartre  ustaw iony zo s ta ł 
w tych  dniach na g robie T eofila 'G au tier, pom nik d łu ta  
naszego ro d ak a , G odebskiego.

JL  Cesarz rosyjski (w Em s),, k tó ry  codziennie w to ­
w arzystw ie wielkiego psa , udaje śfg na przechadzkę do 
ź ró d ła , k az a ł sobie pewnego dnia podać szk lankę wody, 
gdy jak aś  elegancko u b ran a  kobieta p rzesunęła sję przez

pokryto ozdobami ze z ło ta , perłam i, em alją i drogiemi 
kam ieniam i nawet.

W krótce też n ikt nie śm iał (to je s t żadna dama) 
ukazać się w7 eleganckiem towarzystwie bez wachfąrza 
zbytkownie wykończonego. Z tej też epoki pochodzą wa­
chlarze słynne ze swej piękności i doskonałości wyrobu. 
Pyszny naprzykład wachlarz pani F urtado , ozdobiony był 
malowidłem  K arola LebruAa, malarza wojen A le ksa n d ra .  
Słynnym  był wachlarz hrabiny de Beaussier. W achlarz 
ten  ze skóry, w wizerunku swym wyobrażał damy i pa­
nów dworu francuzluego, tańczących w zamku przed grupą 
m uzykantów. Z wachlarzem tym  może pójść w porównanie 
w achlarz pochodzący ze zbioru M.aryi-Antoniny, a należący 
obecnie do królowej" W iktoryi. Powiewne to arcydzieło 
ozdobione je s t scenami mitologicznymi i otoczone potrójną 
ram ką w najokazalszym s ty lu p o n a d te m  mieści się grupa 
muzykantów oddzielona od regzty kompozycji draperją.

t łu m  ciekawych i p ad ła  przed nim  n a  ko lana podając 
m u złożony papier. C ar schylił się uprzejm ie do klę- 
czącćj a spojrzaw szy na podpis rzek ł po p o lsk u : Pow stań 
moje. dziecię! Pism o podane przez nieznajom ą P olkę z a ­
w ierało prośbę o uw olnienie je j b ra ta , zasłanego do Sy- 
berji. N azw iska jego nie m ogliśm y się dowiedzieć. B ył 
to widok porywający i w zruszający (! L) Z oblicza cara  
zwykle zachm urzonego w ytrysnął łagodny  prom ień, w i­
dzowie te j sceny byli w zruszeni i rozczuleni. Każdy m ógł 
czytać z oblicza cara , że prośbę kobiety uw zględni Ja k  
się dowiadujem y, car k az a ł za raz  telegrafow ać, aby b ra ta  
proszącej uwolniono i t. d .“ (T ayespresse ).

—  D ziś rano  (godz. 8) ciep ła stopni 22 R. Niebo 
czyste i n iezachm urzone. W czoraj w ieczorem  ciepła 
stopni 20  R .

Kronika handlowa, przemysłowa i rolnicza.
K onjunktnra handlowa oraz ceny pozostają ciągle 

jeszcze niezmienione a zwrot więcej stanowczy w usposo­
bieniu handlu, zależeć będzie tylko od stanu powietrza 
w najbliższym czasie.

Pszenica. Tylko w najcelniejszych suchych gatunkach 
łatw y znajduje odbyt; średnie wilgotne i stęchłe gatunki 
prawie nie do pozbycia.

Zyto polskie, suche po nieco wyższych cenach łatwe 
do sprzedania; podolskie suche po cenach zeszłotygodnio- 
wycli także chętnie dosyć k u p u ją ; wilgotne albo stęchłe 
ziarno tylko po zniżonych cenach znajduje odbiorców.

Owies mniej poszukiwany i z tego powodu sprzeda­
ją cy  ofiarują go po cenach niższych.

Rzepak. W  skutek niższych notowań zagranicznych 
popyt na ten  produkt osłabił się, z drugiej strony jednak  
producenci m ało go ofiarują. Na term ina wrzesień, paź­
dziernik i listopad kontraktują po cenie złr. 10 y 2 11 we­
dług warunków.

Inne produkta bez zmiany.
P łapono: Pszenicę b ia łą  za n e tto  170 fnt. w. w,

fi. 8 — SAO, czerw oną od 7-50— 8 -, —  żó łtą  od 7 .-------8 ‘— ,
żyto polskie 160 fnt. od 6 --------6.25, podolskie od 5- 6 ;
jęczm ień brow arny za  140 funt. 4 --------4 '5 0 , na paszę
od 4--------4B 0; Owies za  100 fnt. 3 -— 3 '50 ; g roch za  180 f,
od 8 5 0 - 8 - 7 5 .

■ i-Nie godzi się naturalnie pom inąć wachlarza Anny 
Lenclo, W achlarz ten z łuski, inkrustow any perłow ą masą, 
a przechowywany obecnie przez hrabinę de Chambrun, 
przedstawia akwarelową scenę z oblężenia Jerozolimy, po­
dług poem atu T orąnata  T asso : G o d fry d  M  B a u illo n
cudow nie uzdrow iony'. P o  prawej ręce mieści się nap is: 
„Ofiarowany (wachlarz naturalnie) przez przyjaciela Saint- 
E w rem ońrr. Tenże S ain t-E vrem ond , jeden z najbardziej 
inteligentnych ludzi owego czasu i najstarszy adorator no­
woczesnej Aspazyi, aby ją  pocieszyć podc/as choroby, gdy 
obaw iała- śię u traty  wdzięków, napisał do mej następujące 
słow a: „Jeżeli twarz twoja tyle 'sław iona, straci wdzięk 
swój niezwykły, to i wówczas kochać cię bęJę, *#k jak  
cię kocham, gdyś mi nieobecna1*.

K iw a .

  -



Kronika zagraniczna.

—  Y erdi po w ykonaniu w 'W iedniu E equ iem , o trzy ­
m a ł od cesarza austrjack iegu  krzyż o rderu  F ranciszka 
Józefa .

So W  środkow ych W ęgrzech rząd z zapasów  zbo­
żowych m usiał rozdać zapom ogi 26 gm inom , w przeci­
wnym bowiem razie m ieszkańcy ich byliby po p ro stu  
w yginęli z głodu.

^  N a kolei w arszaw sko-petersburgskiśj m iał się 
w ydarzyć d. 15 b. m. wieczór okropny w ypadek sk u t­
kiem  w ykolejenia się pociągu osobowego w pełnym  biegu 
o k ilka stacyj p rzed sam ym  P etersburg iem . Telegram  
je d n ak  ogólnikowo tylko donosi o tśm  nieszczęściu, do­
dając jedynie, że w zdruzgotanych w agonach wiele osób 
zostało  uszkodzonych i że przyczyną w ypadku by ła  oko­
liczność, iż w tem  m iejscu progi pod szynam i zupełnie 
przegniły .

'<£ Z N ow ego-Jorku piszą, że k ró l wysp Sandw ich- 
skich, K ala-kana, przyszłe na w ystawę filadelfijską swój 
p łaszcz z piór, który dawnićj jego poprzednicy w dzie­
wali w czasie wielkich uroczystości, ale k tó ry  od la t 
k ilku  nieużywany, w fiśfjuż ty lko jako  ozdoba sali trono- 
wćj w królew skim  pałacu  w H avai. P łaszcz ten  ja k  u trzy ­
m ują, przedstaw iać będzie niezawodnie na calćj wystawie 
najw iększą sum ę pracy urcieszczonćj w jednym  wyrobie, 
tk a n o  go bowiem z rozkazu jednego  z pizodków  K am - 
cham chy, pierw szego k ró la  wysp Sandw ich przez la t 50. 
P ió ra  użyte na tę  tkan inę  ze sk rzydeł pewnego szcze­
gólnego g a tu n k u  p taków ; płaszcz cały  m a 1 m e tr □  
pow ierzchni i je s t koloru  złotaw o-żółtego.

Rozmaitości.
—  Czy przejedzie przez tę  rz e k ę ?  zapy ta ł podró­

żny w ieśniaka, stojącego nad  brzegiem  Raby.

—  A czy wielm ożny pan um ie po fra jcuzku  i po 
m iem iećku ?

—  Um iem , albo co?
—  O, to  wielmożny pan przejedzie z pewnością. 
Podróżny rozśm iał się i w jeżdża z bryczką w rzekę,

lecz w pada na g łęb ię  i przy silnym  pędzie wody, om ało 
nie tonie.

—  Czegoś m nie zw odził!! k rzy k n ą ł na w ieśniaka.
—  Cóż ja  w inien? jeszcze wczoraj słyszałem  ja k  

guberner m ówił naszem u paniczowa, że ja k  k to  gada po 
fra jcuzku  i po m ie m ie ćk u , to  może bezpiecznie cały 
św iat p rze jech ać . . .

—  Panie konsyljarzu, czy słabość mojej córki je s t  
niebezpieczną ?

—  B ędzie tru d n ą  do wyleczenia, bo je s t za sta rza łą .
—  Ależ panie Dobrodzieju, córka moja m a dopiero 

p ię tnaście  la t!

N a  lekcji. P roszę mi wymienić zw ierzęta, k tórych  
nazw iska figuru ją w grom adach gwiazd.

—  R i/ty, B a r a n , B y k , R a k , p a n n a . . .
—  Osie, to  p a n n a  je s t zw ierzęciem  ?
—  P an n a? ... no p a rn ia  to jd f t  panna.
—  W ięc nie wiesz b aran ia  głow o, że p an n a  je st 

człowiekiem.
—  Przeciąż proszę p an a  profesora panna je s t co 

innego a  człow iek co in n eg o . . .

O D PO W IE D Z I.
P anu Z . K. Życzenie pańskie będzie niezadługo spełnione. 

Za. ju z  dziękujemy.

Wydawca i R edaktor odpowiedzialny 
A r k a d ju s z  K leczew ski.

F rzew od n ik ,

Groby królewskie my Wawel u i Skarbiec 
kościelny zwiedza* można codzianme od 
godz. 10—12 rano i od 5—7 po poi.

Smocza jama, codziennie (za zgłoszeniem 
sie do miejscowej władzy wojsjrowejj bez­
płatnie.

W ielki ołtarz w kościele P. Maryi (rzeźba 
W ita Stwosza), codziennie. po południu za

Biblioteka JagielhmsJia (przy ulicy _św. 
Anuy) od 9 do 1, dla czytających codzien­
nie,.dla zwiedzających we czwartki, a w inue 
dnie'Za upoważniona m dyrektora!

G a b i n M  .archeologiczny uniwersytecki 
w Cblc.gium jagellonicum; otwarty dla pu­
bliczności (b 'c ,zp ła tn h ę j w Pouwdziałki, 
W torki i Środy od god. 12 do 1.

Biblioteka i zbiory Akademji Umifcjetności 
(w gmachu Akadcniji, ulica Sławkowska), 
eutłziujiuio od 11 do 1 .bp/płatnic.

Muzeum techniczno -pr-żeiżygłowe (ulica 
F ranciszkańska), codziennie. Dd 10—1 i,o d  
3 —5. W stęp  20 c., w św ięta bezpłatn ie.

Wystawaj nieustająca Tow. Prz. Sztuk pię- 
knyck (w paliwu biskupim, ulica 1 rancisz- 
kańska), codziennie o d l l — 4 prócz ponie­
działku. W stęp 30 ceut., w niedzielę 15 'c.

KURS PAPIERÓW  I PIENIĘDZY.
Kraków 24 czerwca.

Ruble ros. papierowe. . . .
Talary p rask ie ......................
Dukńś austr............................
N apoleondor.........................
20 mark. niem.......................
Srebro austr. za 100 złr. . .
Obi. indem. gal. za 100 zlr.
,4°,u listy z a s ta w n e ............
5 v n n .............

, „ zast. b. hipot. . . .
, „ w Król. poi. ser. I . jg

1T I*-1
> n » r> • • • * | rj

b likw. w Król. poi. j §
Akcye kol. Kar. Lud. złr. 210 

» „ lwow.-ezei. „ 200
„ „ warsz.wied. rsr. GO
n banku hipot. gal.. . . 
n „ gal. dla han. i prz.

L o m b a rc ly ............................
Oblig, kolei rumuńs. tal 100 
Losy miasta Krakowa . .

„ n Bukaresztu
v tureckie ......................
„ pożyczki z r. 18G0 .
„ n z r. 18G4 .
„ „ węgierskiej

płacą żąd u |
152 — 152 50
162 75 163 25

5 27 Ł 3Q
8 90 8 95

10 85 10 90
101 75 102 50
88 25 88 75
79 — 79 50
88 — 88 50
92 50 93 —

96 70 97 —

96 70 97 —

93 60 90
79 80 80 —

234 50 335 —

136 — 137 —

90 75 91 50

90 75 91 50
35 — 35 15
15 75 16 50

9 50 10 —

53 50 54 —

112 — 112 25
132 ____ 132 50
80 75 81 50

T E A T  R. 
w  Ogrodzie S trzeleckim .

Dziś we Czwartek 2A~Czenvea 1875 r.

Komiczna Opera w o aktach, słowa pp. 
C laindlle, Sirandau i Kóning — muzyka 

M. Cli. Lecocq’a:

Córka pani Angot
Chóry wzmocnione w spółudziałem  pp 

A m atorów
T a ń c e  ch a ra k * e rystyc zn e  w  II. i III. akcie 

u k ła Ju  p- E K E R A .

Pomiędzy U. i III. aktem 25 min. przestanku. 

D yrek to r m uzyki p. K. Hofm an.

CENY M IEJSC : Krzesło w pierwszych, rzędach !  
zlr. — Krzesło w drugich rzędach 7 5  ceut. Krzesło 
w trzecich rzędach 5 0  cent. Bilet do teatru daje 

w stęp do ogrodu.
Kas'a otw arta w teatrze przy u l i c y  (Tea­
tralnej odgodz. 9, do.fł^'. V\ dfrrodziej Strze­

leckim od 4nojpl>łud.

P oczątek  o godzinie wpół do ósm ćj.



—  4

■S#
1

I

R esta u r a c ja

J A N K O W S K IE J
ulica S ław kow ska, 

wprost Hotelu Saskiego.

Śniadania, obiady, kolacje,
po cenie umiarkowanej.

K S  We czwartki i niedziele flaki.

W ina szam pańskie, reńskie, w ę ­
gierskie i austrjackie.

P iw o okoeim sR Io .
i 24a-ffi-25)

Galicyjskie Ogólne Towarzystwo 

Ubezpieczeń.

Reprezentacja w  Krakowie
ulica F ranciszkańska 16G.

W  d zia le  u b e zp ie cze ń  na ż y c ie ,  za oplata 
n izk ie j i s ta łe j p re m ji :• u) na wypadek śmier­
ci, b) posagi i o) stypendja dla chłopców. 
Zaprowadzone w za je m n e  sp ółki na p rz e ż y c ie ,
jako  szczególnie korzystny sposób opro­

centowania oszczędności. 
Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpie­
cza ta k ż e : domy mieszkalne, budynki go­
spodarskie, fabryki machin, towary na skła­
dzie, sprzęty domowe, bydło itd. od szkód 
zrządzonych przez og ie ń, p io ru n  i ek sp lo zję , 
b) 'Ziemiopłody i owoce od szkód zrzą­
dzonych przez g ra d o b ic ie , c) Transportu 

lądowe i wodne.
Dochodzenie szkód przeprowadza 'T ow a­
rzystwo jak  najprędzćj, a przypadające 
wynagrodzenie wypłac-a w jak  najkrót­
szym czftsie. Bliższych szczegółów udziela

Dyrekcja we Lwowie, 
Reprezentacja w  Krakowie,

oraz ajenci we wszystkich m iastach 
i m iasteczkach. 4 (8-9)

l ) Z k 3 D I L k  Mód
pismo dla Poleli,

Przy nadchodzącym nowym 
kwartale uprasza o wczesne i 
liczne zamówienia na prenume­
ratę.

Administracja Dziennika Mód 
(2-2). w K rakow ie.

Mieszkanie letnie
V4 mili od Krakowa, w położeniu pięknem, 
na Lipiec i Sierpień, dla osób bezdzietnych 
do wynajęcia. Wiadomość u stróża domu 
N. 486, plac Dominikański.

DYREKCJA
Towarzystwa Zaliczkowano w  Krakowie

„Spółka zarejestrowana z nieogramcznną odpowiedzialnością"
ulica św. Jana Nr. 305,

zawiadamia strony interesowane, fee przyjrimjt do swej kasy na 
książeczki wkładkowe tak od Członków należących do Towa­
rzystwa, jak  i od osób obcypli nic należących do takowego, wszel­
kie sumy jako oszczędność i od tych oblicza procent od chwili 
ich złożenia aż do daty podniesienia,- a mianowicie:

1) z trzechmiesięezuem wypowiedzenićłn oiedlil od sta rocznie
2) z krótszem wypowiedzeniem S Z 6 Ś Ć  od sta rocznie. 
Kraków dnia 29 Kwietnia 1875.

K o n tro le r :
Ignacy Nowicki.

D y re k to r : '  
Jó ze f Kiciński.

K a sy e r : 
Nikodem Lenczewski.

w #* nsw

T u z in  kartek z  połyskie m  > z ła .

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
W A L E R E G O  R Z E W U S K I E G O

is tn ie ją c y  la t  16 w K rakow ie, 
zaszczycony zaufan iem  p ierw szych  ro d z in  w k ra ju , a w o s ta tn im  
czasie  b y tn o śc ią  Jego  C esarsk ie j W ysokości A rcy k sięc ia  J a n a  S a l­

w a to ra , po leca :
efek tow n ie  i s ta ra n n ie  w yk o n a n e  fotog rafie  z  p o łysk ie m , k tó ry  d o d a ją c  im pięknego 

w e jrz e n ia , c z y n i je  za ra ze m  trw a ls ze m i

T u z in  g a b in e to w yc h  z  p ołyskie m  12 z ł r

B O M , E ifc in k a
szuka za ra z pomieszczenia do dzieci, aibo do pomocy 

w  gospodarstwie domowem.

P O R T R E T Y

D r a  K a r o l a  L i b e l t a ,
księdza biskupa W ojtarow icza i Dra Józefa Kremera

zdjęte z natury — są do nabycia w zakładzie fotograficznym

W a le r e g o  R ze w u sk ieg o .

Prasa auto^radezna
m a ło  u żyw an a  do sp rzed an ia . Bliższa wiadomość

  n  .1 1 •• T 7~

W  drukarni L. Paszkowskiego pod zarządem Józefa Lakoeińskiego.


